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bat 

Dnifii 
HO u 

Smal, H M alt obca 

Mtorkatcy adaal ' itppa.pl #1 
lafo o*" Basów matofow. ' ' 

*™P*wPPt™"PP^l«^P^^^i'^^^i^HWipH "^"^ 
_ _ a w ^^ł^Bjaj^Ł ^-aj^fa .a^kbtbYBBaaW t|^BktBanak£w 

tt«^ p p m 4owW4t% * • M M *WW? 
4o tycia »arówai 

t « v 

Dolary, do ktteyd. fllkt 
przyznać się nie chce, powinny 
być natychmiast sKonf^o 

na rzecz skarbu Pań 
Może w BanKu Handlowy! 

Ktoi zapłacze 
(Telefonem z WumpK ,«i , •. » •• 

Pb>dziś dzień nikt nie z g/o- Paragraf 1-y tej ustawy 
K>1 sfe- po paczkę 14^29 dola* j brerrrt: 
jrów wysianą przez jakąś za. 
isadkowa; dziewocynte j a , po­
średnictwem posłańca łp>. 185 

. dla dyrtkfort Mnl(a WWtoJ 
v(ig& banknoty sp<k^#«ą': 

Iw rtalszytn ciągu w Urzędzl̂  
1 śledczym. 

Odnośnym czynnikom $ple-
'szymy z pomocą i podajemy 
poniżej rozporeądzenłe mini­
stra skarbu w porozumieniu z 
ministrem • sprawiedliwości z 
dnia U marca 1923 r. w' prze­
dmiocie regulowania obrotti 
dewizami i walutami zagranicz 
"i Ul i i 

tym 

mm B unrie mm 
trniflttaitycHiej 

* l CUflitólne] 
ZaipUpiąa>ft i ^ t W e ;pa^Kow*no 

papierosami * •# 

Czekamy na wtoczenie 
prokuratora 

Do szerew skamłali, lakle 
wyszlv na law p«y budowle 
pafIStwowej rad*^a«« tj"«-
aflintycktej. a którerrrl ratela sic 
na skutek rewatecł JPrasf1 

Okazało sie mianowicie, ie 
[ftewna i najbardziej zaufana 
osoba p. Stalinuera. twórcy 

Zamach na jedyny park 
sportowy w Warszawie 

Agrykola nia byt odebrana Komnatowi Igrayafc 
Ołlmpiiakich I przekacana Akademikom 

Wraania I prototty orfanlzacyl aportowych 

(OU naszego korespondenta z Warszawy). 

Waiaty 
wolno potladj 
(UyczBym S pr«WB7Tll, które ttiby 
iy jt. ;ąa)» tHłyotwiłntB' t ' aatfarol-
cy w spotAb legalny, albo w kraju 
od fautytucyj upoważnionych pnci. 
ministra Skarbo do tr«ni»kcyj ob* 
c«ni WafntaaŁ 

W myśl powyższej ustawy, 
tajemne dolary, do których 
nikt przyznać się nie ebee, co 
oczywiście dowodzi nielegal­
nego ich pochodzenia, nowin-! 
ny, by£ niezwłocznie skonf)s-i 

Czerwonej" komisja sejmowa, 
przybywa nowa afera, rzucają­
ca Jaskrawy snop światła Ma 

H H I stosunki, panuiace w tern śro-

trzema tyKodwlsmi 
.JCurjer" podał wiadomość o ta-
JornBltieym szmmdu papierosów 
na dwu samochodach ciężaro­
wych, należących do państwo­
wego Mura budowy radiostacji. 
Działo sie to w przeddąień .ogło­
szenia SO-ptoMMoWaf P©dwvi--
W cm wmŃ§mr~^-'-l-^~^ 
wm&wisamm 

Czynniki, które ujeif w swe 
ręce pterw*«#f©w* śledztwo, 
odmówiły nam wsselkieh infor-
macyj w tej tajemniczej spra­
wie... 
Mlmi to udało sie „Dsiennfko-

wf* srwlerdzK, le 
papierosy 
p. Baikowskieso — 
iMwneco hłiyalera I 
ka budowy 

kowane'na rzecz 
st̂ wa. r - ,j_ 

skarbu pan- Byly one przywiezione na 

Tramwaje miejshie 
ptzed Wielkanocąute zdrożeją 
Budżet tej instytucji odzyskują 

iTetefonem z Warszawy). 
W związku z powiększoną 

irekweneia pa:>aierów. traWr 
vaie mieiskic odzyskują w 
.-/sybKim tempie wewnowage 
»\voies:o budżetu. 

Dzięki temu. protóktowana 
, szcze przed świętami podwyż 
Na taryfy tramwajowe) zostata 

Sentyment dla Gdańska 
Dla jaklcM tam powodów „trzeba go podtrzymać" 

RZYM. 23. 1. — PAł". — ii§ 
aćzorajszem posleó^ńa^omjt 
śii transportowej w czasie dy-
•kusR nad sprawąefflf«ftj|% 
'exat p<rfski Herse zaznaczyli* 
'zad ooiski uważa za raecz nie-
<̂ drui, aby 60 % emigrantów sie na transportowanie emłKron 
Totskich odjeżdżało orzezt4w^oJskkicfci.t^_<.^_»._ 
- Wla«|^a)rMQ;i 
Okradli dtisiaj w nocy «P»M. "^ 

" (Tefefónent« Warszawy). 

ulice Złota nr. 66 ora* do hotelu 
Wiedeńskiego, gdzie zamieszki­
wał p. BaJkowsM, 

Skrzynie z papierosami przy 
ul. Złotej Urząd do waW t li­
chwą i spekulacłl obtosył are­
sztem, natomiast papierosy z 
hotelu Wiedeńskiego p. Haików 
ski bez przeszkód astma! w bez 
ptecznłelsze miejsce. 

Sitnp ctieW zbagatelizowania 
j sprawy, zaczęła ona na 

bierać coraz większego rozgło­
su. Zainteresował sie nią rów­
nie! kierownik mmistertom 
poczt I telegrafów, p. Mo-
szczeftskl który nareszcie za 
Czai bardziej krytycznie oce­
niać bagienko, stworzone przez 
p. Stalinuera et.Comp. 

Śledztwo 
Chodzi tu bowfem o | oddano w wytrawne rece^hspe-

ktora ministerialnego, loz. Jó­
zefa Żółtowskiego, który pra­
cując umiejętnie z wielką ener-
Kią 1 bezstronnością, doszedł do 
niezwykle 

sensacyjnych wyników. 
tiWfaweir IwdzitBW.-iioagli 

iikować wszystklf szcze-
wk 

na. raeie orzcz dyrekcje tram-
ŵ aów zaniechana, 
i tyfĄjpęją ziortaiiie ponownie 
poruszona prawdopodobnie po 
świętach, kiedy będzie wiado­
my nowy .wskaźnik dmźyżnia-
ny urzędu statystycznego. 

idaftsk. 
odtrzymanłe womesto miasta 1 
or« gdansktegn. fMe^ deje-
at polaki podkreśłir: ie w Pol­
ce 13 zagranicznych towa­

rzystw żeglusd uzyskało końce 

lufowi! 

U/issai w nocy. aie.wxka3«Aj 
złocz\ńcv zakradli sie zapo-
tnocą wtmtiarila od utfCT C2CT-
wonego Krayta dd Gmachu J<ą-
syCbon-cn na Solcu. 

Obrabowano apteczkę, aał&e-
Rokowania 

Będą. 

jc?e prowa-

LX)NDYN, 23, 3. — PAT,-
rad rzeczoznawców 
czych. prasa anaielika w 

raftc r«rte |rfs<AeMy. fartu­
chy.' wlflći Ófiz króffkl I goTe-
ble dWIWlMćzal̂ .. na ogólną 
same łv? miflk# WareH-

nóclTOdzemf.m d z l ^ t o p l l ł r p . ' ,?,T T.-..spr* s 

frzekonanie. iż rokowania * 
urcm Biogłobr»,bim wznowio­

ne doolero po Swiclach. 

kierownika mającej być 
ósmym cudem świata" radio­

stacji transatlantyckiej, a w rze 
sywisłości będącej stekiem 
radów i złodziejstw, był jego 
izwagler. p. Baikowski. Powl-
owactwo to przed ogółem by-

starannie ukrywane. 
Tworząc synekurę dla swego 

szwagierka. nie zawahał sie p. 
Stalinger 
: udekorować go tytułem 
I' Inżyniera. 

[aczkolwiek p. Bajkowski prâ  ,AJ—^-ifenie chadzał tylko ko-
f połWeehniW. 
i, tytułem Inżyniera 

umożliwił p. Stalłngerowl przy­
jęcie swego szwagra na jedno 
z najwyższych stanowisk prZyl 
budowlanej przez niego radjo-4 
stacji z pensja około dwóch i pół 
miliona marek miesięcznie. 

Mimo krętactw i różnego ro­
dzaju oszustw stwierdzono nie­
zbicie, łż papierosy zakupione 
zostały przez p. Baikowskiego 
tła spekulacje w związku z 80% 
podwyżka akcyzy na wvroby 
tytoniowe. 

2resztq, nie pierwsza to 
Ltranzakcja" szwagra p. Stalin-
gera. dokonywana podczas so­
wicie opłacanych godzin urzę­
dowych, orzy pomocy państwo­
wych samochodów i ludzi opła­
canych przez rząd oraz, jak fa-j 
ma głosi, przy udziale skarbo­
wych pieniędzy. 

Stwierdzono naprzykład ta­
kie 

skandaliczne rzeczy, 
ii pan „Inżynier" Bajkowski o-
trzymane milionowe awansy na 
zakupy rządowe, przetrzymy­
wał całemi miesiącami, co wo­
bec spadku waluty narażało 
skarb państwa na dotkliwe 
straty. 

Skarbowe pieniądze te dla 
tak obrotnego spekulanta były 
woda na młyn Jego ciemnych 
operacyj. I 

Dalsze szczegóły m niesły­
chane) afery podamy Jutro. 

Dziś jeszcze pa zakończenie 
dodamy, iż po dorażnem prze­
prowadzeniu nlezDedfycn za­
rządzeń ptpez P. nątaistjrajjoczt 

Agrykola. Jedyny w pełnem 
tego słowa znaczeniu park 
sportp,wj(. Warszawy, będący 
własnością * dSastwówa. 1 wy­
dzierżawiony Polskiemu Korni 
tetowi Igrzysk Olimpijskich, 
który boiska parku oddaje do 
użytku tysiącznym rzeszom 
młodzieży, stała sie w ostat­
nich czasach obiektem szcze­
gólnych zabiegów Akademic­
kiego Związku Sportowego, 
pragnącego pozyskać Jego te­
reny do swego wyłącznie roz­
porządzenia. 

Stałoby to sie z nieobliczal­
na szkodą dla całego sportu 
stołecznego, ile więc dziwne­
go, że na wiadomość o zabie­
gach akademików, wszystkie 
poważniejsze organizacje spor­
towe , 
powzięły optnje potępiająca 

niekoleżeńskłe I nielojalne sta­
nowisko związku akademie 
kiego. 
. •Ateule«to,*2|aM|̂ sifitPQT. 
rzucili swój niefortunny za­
miar, gdy tymczasem na ostat­
nie posiedsenłM Komitetu Ołitrt-
pijskiego sprawa ta wypłynę­
ła pouriwaie ni porządek dsien 
ny, %cz"ifó w łonmF daleko 
groźniejszej, niż poprzednio. 

Oto we wtorek zjawił sie 
na posiedzeniu Komitetu dr. 
Zawadzki z ministerjum oświe 
cenią publicznego i oświad­
czył, że do zarządu gmachów 
reprezentacyjnych, zgłosił się 
p. rektor uniwersytetu war­

szawskiego 
z propozycją, by park Agry-

" ^ f c r " pnwt^om 
tajemnicy pod oso-

jbistym kierunkiem o. mtalst/} 
Na razie możemy. p o ^ C i 

ogólnej wiadomości to. co p3 
dawna Już było tajemnicą PW 
szynela i na co wjetoMpjBjłg 
zwracał uwagę JDzI 
Czerwony, o co obf 
wodnie już ustaliło śledztwo. 

'^'^jB^r** ra* mich 
djotelcgraficanych wlrina Ayć 
niczwłotenfa Ipftakizaną, J>p> 
taratoroWliełfWt Ł " ostatecznego 
zlikwidowania 1 wytrzebienia 

la^ątttóyaW,' ruteuJlCyteb 
'skarbpołskl. • ' ! ' . t 
, Czas wielki. oczvś#, w»-
szcle te Stajitie Angjasza, «>a 
»ie stało Wmo mtdovi%, radio­
stacji p^nstwówei ktflrowape 
przez p. Stalingera. 

Zmierzch patia Lloyda George'a 
ŁOhłDYN, 23.4 — iPĄf. •HWJąee na eekt stworzenie 

Rokowana stronnictw l*eral-j wspólnego bloku nie doprowa-
nych Uoyd Oeorce'al Aa«»Jtb»,,aziry do rezultatów. 

koli oddać do użytku akademi­
kom. Zabiegi te. popartu wy 
sokini autorytetem pana rek­
tora uzyskały ten skutek, że 
już jujro ma odbyć sie mię­
dzyministerialna kumerencja. 
która ma zadecydować o na-
tychmiastowem 
odebraniu Agrykoli Komiteto­

wi Olimpijskiemu 
i przekazanie jej akademikom. 

Szeroka dyskusja, która wy­
wiązała się z tego powodu 
miedzy wiceprezesem Komi­
tetu i głównym jego działa­
czem p. Kowalewskim, a p. Wit 
ligiem doprowadziła do zgło­
szenia . 

dymisji p. Kowalewskiego.' 
Wiadomość o tych zajściach 

wywołała w sferach sporto­
wych niebywałe wrzeułf. 0» 
kręgowy związek piłki poznał 
wystąpił bardzo ostro pijzeep 
zamachowi na Agrykolęji flfc-
Itył odpowiedni protest w , 
łJwłjMku- Poteklcl^ 6 » N * " 
Sjporfewych. , J\ 
Sprawa traci poprosM skanda­

lem. 
Odbiera się jedyny w stolicy 
park najwybitniejszej państwo­
wej organizacji sportowej I 
przydziela się go kluWkowi. 
który uzyskawszy od! I Magi­
stratu park Skaryszewski, nie 
tylko nie umiał go w pełni wy­
korzystać, ale nawet nie urzą­
dził na Świetnych jem tere­
nach ani Jednego meczu foot-
ballowego, ani jednego meetiti-
gu lekkoatletycznego!)! Rze­
czywiście nie do wiarWf: 

Sttatki nsępatji" panay Naty 
0| keblaty, koMatyl — powiedział Szekcph 

I mtol stusaROic •' 
(Telefonem z Warszawy). 1 

W księdze zażaleń znajdują­
cej sie w bufecie sejmowym 
najnowsza skarcą opiewa: 

Prażę Sunown*io pasa o am-
nitcic p«ny naty od (toła iwi«ikn 
Ludowo-Narodowego dla Ufo *• 
da *« obriogni* ale koleino a dla 
»*P»W . . 

PetoJ Sawkkl 
Wicemarszałek Odyk, któ­

remu z urzędu podleca bufet, 
będzie miał trudne Zadanie. 
Radzimy, aby namówił pannę 
Natę. by podawała posłowi Sa­
wickiemu „dla sepatjl". i 

Polityką I obiad wi bufecie 
są kompromisem.... 

Z GUŁDY 
(Telefonem z Warszawy). 

p.pj W y MMaatow* aigą*. 
W«luty aafnpMM 

kowo • » » » . potołei #>»W. 
meouei. ' poczat 

„.Sł. 

. 1 Mf I '' 

MM. 

USTT ZASTAWKĘ 

WOOO, tSOSM 

Bonk Zachodni 6M0O. 
Wam. Tow. Fab. Cnkra 

2«00O. 
J b U y " Mooo. 
« u . Tow. Kop. W « U 
PocUk 6000. 
War. Tow. H. I Że|L #00. 4700 
Potok* Nafta 9600. 
Mjchalow 46ooo, 47aoo. 
Parowory 26000. 
Cetfłebkł 1O4O00. 
Modnetów 111000. 
Rohn. fc.Iltt.ld 35000. 
L. ZJeleniewtki 109000. 
Nobel 23ooo, 22500. 
Silą ł Światło 10000, 
Chodorów 66000. 
Goilawice 72000. 
SpUM 17700. 
ĆailalAw « 0 0 a 
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Dlaczego 
jest teraz 
stagnacfa? 

Zdemaskowanie fałszerzy 
dolarów 

Fabrykant; bMkimłdw wntrfkaAsfclcft w W»nl» 

Fabrykanci, hurtownicy, de-
taliśel skarżą s|e teraz córa* 
a:lośnlel na stagnacje w handlu. 
Hurtownik nie kurwie u fa­
brykanta, detallsta nie kupu­
je u "hurtownika, publiczność 
wstrzymuje się z zakupami a 
detalisty, o Ile lej nie zmusza 
do kupna gorzka konieczność. 
Publiczność skarży sienna ce­
ny wygórowane u detalisty, 
detallsta wytyka to samo hur­
townikowi, hurtownik ma len 
sam zarzut pod adresem fabry­
kanta,- a fabrykant po dawne­
mu nie chcąc zniżać cen, ma­
gazynuje towar I pod groźba 
wyrzucenia robotników na uli­
cę domaga sle od skarbu kre­
dytu w markach papierowych 
bez zabezpieczenia przed spad 
kiem waluty. A ponieważ ró­
wnocześnie zaczynają spadać 
ceny żyta I artykułów spożyw­
czych, przeto publiczność bę­
dzie z coraz to większa wy­
trwałością ^str^ymywała sle 
od kupna towarów, co prze­
dłuży, pogłębi I zaogni stagna­
cje w przemyśle I w handlu te­
goż wyrobami. 

Wytworzy sle błędne koło: 
Sełm będzie uchwalał podatki, 
asekurowane przed spadkiem 
waluty miernikiem cen hurto­
wych, niedobór skarbowy bę­
dzie malał, emisja nowych ban 
knotów się skurczy, kurs na­
sze] waluty w stosunku do do­
lara I franka szwajcarskiego 
pędzle się ustalał, ludzie zacz­
ną robić oszczędności I będą 
Je lokowali w bonach złotych 
sześcioprocentowych Jako w 
zupełnie pewnym środku lo­
katy pieniędzy, a równocześ­
nie minister finansów będzie 
musiał opróżniać skarb z ple-

« nlędzy na kredvty dla fabry­
kantów, magazynujących tav 
wary J grożących rządowi, że 
w razie odmowy kredytów za­
mkną fabryki, ogłodzą robot­
ników i wywołają u nas rewo­
lucję socjalną. 

Trzeba zalrzeć prawdzie w 
oczy I spytać się głośno, czy 
uzdrowienie skarbu i życie go­
spodarcze może obejść się bez 
operacji chirurgicznej to Jest 
bez wycięcia części zgniłych? 
Nie! Pouczają ras o tern sa-
slednie Czechy. Ody dr. Ra-
szln byl PO raz pierwszy mini­
strem skarbu, zdawał on sobie 
doskonale sprawę z tego, że 
podniesienie* wa'uty czeskiej 
zrńnieiszy zdolność eksporto­
wą 

W chwtH> wszczęcia akcfl 
związane) z likwidacją pasa ne­
utralnego mledzy/fPolską a Li­
twa, kierownictwo działu ru­
chu kordonowego nakazało a-
gentom swym zaostrzyć obser­
wacje sad przemytnikami. 

W wyniku goTliwef pracy u-
jawnłono przedewszystUem nie 
legalny szmugiel z za kordonu 
spirytusu bez banderoli, czego 
dopuszczała się wileńska go­
rzelnia Stejmłrska zuaaa P- f. 
„Złoty mtt. Zdemaskowania 
pomytfoweto wlaseMati go-
rzelni dokonał Jeden z najzdol­
niejszych agentów, p. J. J. 

Obecnie ten sam agent przy 
współudziale swych kolegów 
po długotrwałej obserwacji 
wpadł na trop bandy fałszerzy 
banknotów amerykańskich. 

Udając kopca, prowadzącego 
handel z Rosją bolszewicką, po 
zyskał zaufanie niejakiego Elia­
sza Szpaka, zamieszkałego w 
Wilnie, przy ul. Piłsudskiego 
nr. 2& m. 13. 

Szpak toczący tk dolarami. 
Szpak zobowiązał sle dostar­

czyć p. i. i. żądana Ilość dola­
rów, przyczem zawarł umowę, 
że za każdy banknot 20-dolaro-
wy otrzyma ekwiwalent w wy­
sokości 8-mlu dolarów w walu­
cie polskiej po kursie dziennym. 

Przed dopełnieniem transa­
kcji p. J. J. zażądał okazania mu 
banknotu próbnego. 

Schadzka w tym celu odbyła 
się w jednej z kawiarni przy ul. 
Ostrobramskiej. Wraz ze Szpa­
kiem przybył Inny osobnik, fak 
się zdaje fabrykant dolarów. 
Okazany banknot prrynadl do 
gustu p. J. J. I tranzakcje zawar­
to. Nabywca jednak zastrzegł 
sobie prawo, że wiązie napot­
kania na jakieś poważniejsze 
trudności przy zbyciu dolarów 
będzie mógł je oddać sprzedaw­
com za zwrotem wpłaconych 
pieniędzy. 

Ten zręczny manewr agenta, 
dobrze usposobił do niego fał­

szerzy. Zaproponowali oni mu 
ponadto sprzedaż falsyfikatów 
banknotów 50 I 100-dolaro-
wyćh. 

Pierwsze zamówienie. 
Pozornie zacl 

propozycją p. J. J. zamówił JOB. 
dolarów w banknotach 20-dotor 
rowycb i te miał. stosownie do 
umowy, otrzymać w mieszki 
niu Szpaka. , 

Tegoż dnia agent udał ale < 
oznaczonej godzinie do aptainki 
Szpaka. 

Po Jakimś czasie przybyli 
dwaj osobnicy, jeden z nich zna-

Przybyli Jednak. «ai 
niej tknięci przeczuci 
święci sle co* niedobn 
żadnym pozorem me 
wejść do mieszkania, fojfl 
jąc załatwienie transakcji 
kowl. 

Senat uchwalił tmhie 
bonów złotych 

Zmienił natomiast profekt o wyrównaniu 
ppłat stemplowych 

dellctl w postaci 200 
wych dolarów w kieszeni; a nie 
mocąc przekonać „wstydH 

z bronią w reku zarządził Jfąo 
aresztowanie. * * 

W popłochu wsDÓlnicy Szpa­
ka zdołali zrujterować. 

Aresztowanego fałszerza od-

Opinia publiczna przyjmie ż 
wlelkiem zadowoleniem wiado-
m!m?Bt2ęm łrzyfcł wczoraj 
J t « i o M M l w«aMr referat* 
swMnM* Butan, projekt usta­
wy * wyumaesealu 6-prooan-
towycłi bonów skarbowych. 

Skarb polski zyska, na teł u-

MUi ifci *te7 
19^JowoiwjjrekJ^co projekt i* 
stawy o zasiłku dla rodzin po-nwnr 
i ! 11 

podatków spadkowego I od da­
rowizn spotkała sle z surową 
oceną Senatu. Poczyniono w 
mej szereg zmian, wskutek ese 
go będzie musiała powrócić do 
Sejmu. 

Ten sam los spotka! ustawę 
o Trybunale Stanu. 4 stało sle 

h. trrórzy cbctell 
przeforsować .poprawki", do­
prowadzające cały projekt do 

tfo taWego skandalu 

raińcy nadużyli 
tu ojca Genocchiego? 

Szpak w pułapce, . * 
Kiedy P.J.J. miał *tjg*g**?9 f̂MMMfUMP fH îeślkf pospiesza 

""" JWą 2 wyjaśnieniem 
W związku z awanturą, jaka 

UbrykntAw w 
U ową nprytlu 

Myl tf* Spadj^ iectiy t y j ) m , 
Jak c « y "is«a| "ji^Mą <*<r 

•posywcifen pod 

ba KiMsypupatltef j»f»J» ti« 
We» a ł n ł m ł i i a i i UkUm Pjbewi 

«*| łnyck 

przy tern autorytetu wizytato­
ra apostolskiego, ojca Genoc-

™«/ , .»««. .«« •"»->.'-;<•«J^-Jfhl^go. nuncjusz papieski mon-
prowadzotro do pollcj. śledczeŁ S ^ , . „ j ^ T ^ y s t o s o w a ł pi-

Dalsze zlikwidowanie b«ndy | s m o ^ j ^ t ^ j u n , Z^w za-

tfrapunclusz ko-|nim n j | s t $ ^ 
wiikuje. J e »«ogram uroczy- # ] . '* ' munii 

tile przedstawia już obecnie dła 
policji śledczej wielkich trudno­
ści, gdyż zdołano iuż ustalić 
miejsce zamieszkania wszyst­
kich wspólników. 

Kolportaż falsyfikatów. 
Nie na tern Jednak ogranicza 

się plon połlcii. Poza dotarciem 
do źródła produkcji zdołano u 
więzić kilku osobników kcJpor 
tulących falsyfikaty. Miało to 
miejsce w dn. 20 b. m 

Tegoż dnia w wileńskiej P. ._ - . . K . ^ . - B I ^ . ...,._ 
K. K. P. zatrzymany został law (łsł**- .asaasamaiMniajBi 
kiś osobnik, który chciał wy­
mienić na marki polskie fałszy-

I we 50 dolarów. 

Obiad u p. Prezydenta 
Z okazji uznania granic 

wschodnich Polski odbył sle u 
prezydenta Rzeczypospolitej o-
btad, w którym wzięli udział re 
prezentanęt rządu, obu Izb I 
państw, których przedstawi­
ciele podpisali protokuł Rady 
ambasadorów. 

Podczas obiadu prezydent 
Rzeczypospolitej wygłosił prze 
mówienie treści następującej: 

Pakt uznania naszych granic 
wschodnich przez Konferencje 
ambasadorów w Paryżu, daje 
ml możność stwierdzenia wiel­
kich zasiąg Twoich. Panie Pre­
zesie Rady ministrów, ministra 
spraw zagranicznych, oraz ko­
mitetu politycznego ministrów 
w podjęciu tej ważnej sprawy 
w odpowiedniej chwili we wła­
ściwy sposób i w uzyskaniu dla 

kurs w akcji, pociętej przez 
rząd polski i doprowadzenie je i 
do pomyślnego zakończenia tak 
ważnego dla utrwalenia poko­
ju w Europie. 

Polska będzie zawsze naj­
wierniejszym stróżem pokoju, 
który przyniósł traktat wersal-

towarów creskich. rak|n i e l należytego poparcia na 
tato. Mnóstwo fabryk iK r u n c l e międzynarodowym. W sle te*-laio. ' > ^ » ^ " ' a T y K | t e n s p 0 8 o b d z I e , 0 n a s z v c h i o | . 

stanęło. 1 ecz dr. Raszln wo-| l l i e f Zy | wo(fców zostało przy­
lał nłacić 7annirocri rohotnl- pieczętowane energiczną, akr.lą 
kom. r<1* smarować fuszerem 
tlu5tv-h bk sinnira fabrykan­
tów. k,/i"7v dostarczonych Im 
prze-? "̂ n b 
na 7 r ! 'v , ,rip 
| w Pn's .(* 

Ler-lc! u" 

naszej służby ó^PlfJrfiatycznel 
Korzystam z tej sposobności, 

ażeby I WAn, Panowie Poslo-
k-P-«vMw iiłvin,riwie F r a n c 1 i- Wielkiej Brytanii, k c ." ,vv u*y .rT Wioch i Japonii, wyrazić ser­

deczne podziękowanie za su-wrduty czeskiej. 
mi-i^tc skarbu nie 

ć Ir.acej. 
vm-ivai robotni­

ków J*iż rotr.ajrnć fab-ykr.rtom 
do w?.'Vi 7 rna'kT nolską! Wte 
dy fab'vVaic| skapitulują i 
zaczną wysprzedawać towar 
po ni*szei cenie, a stagnacja w 
handlu mirie. 

SS 

DR.NEU-.ll.rK 
Cher. w « n « .«k«rr,a I m o a o u 
P ' l l O W » l«<V- ]4 l 0(1 10—IJlorO 
S-H ^p. -L K.łlti«kl«i»o J ł II S A 
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DR. S Z A C K I 
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ast: Niech panuje między na> 
rodami pokój, największe do­
bro wspólne. 

Po przemówieniu prezydenta 
zabrał głos poseł włoski To-
massini i dziękował prezyden­
towi za piękną myśl. że w dniu, 
w którym się świeci ustalenie 
granic wschodnich Polski, za­
prosił przedstawicieli państw, 
które podpisały protokół Rady 
ambasadorów, Tak on. jak i je­
go koledzy, pozostawali dość 
długo w Polsce, by stwierdzić 
iej postępy, .fest nrzekonany. 
że jeżeli w czemkdlwiek przy 
czynili się do obecnego powo­
dzenia, to w każdym razie, ora 
cując dla Polski, pracowali je­
dnocześnie dla pokoju Eurcy i 
pokoju świata. 

Po obiedzie odbył sle raut, 

Cukrownicy chcieli 
40 miljardów nagrody 

za uprawianie paska 
W hurtowniach warszaw­

skich brak cukru. 
Cukrownicy mówią, że cukru 

nie maia. 
Jest to niezgodne z prawda. 

Z kompetentnego źródła dowia 
dujemy sie. że według urzędo­
wego stwierdzenia, cukrowni­
cy winni mieć obecnie około 
1000 pagonów cukru, z czego, 
według umowy, która zawarli 
z rządem, powinni zarezerwo­
wać 350 wagonów dla wydzia­
łów zaopatrywania miast i 
związków soóldzielczych, resz 
te zaś oddać do wolnego han­
dlu. 

Jeżeli teraz cukrownicy od­

mawiają wolnemu handlowi 
tych 650 wagonów, to czynią te­
ll tylko z chęci wifkszych zy­
sków, które spodziewają się o-
slągnąć. przetrzymując cukier 
aż do nowych, wyższych cen. 

Jak nas informuj t. rząd jed­
nak tego wyzysku nie ścierpł I 
użyje przeciw cukrownikom 
skutecznego środki* Jakim Jest 
odmowa przyznanego im jut 
40-miljardowego kredytu na 
liczkowanle plant icyj bura-(na 
ków. •%*>• 

Stanie sie to w łych dniach, 
a wtedy cukier niezawodnie na 
tychnilast sle pokaże. 

_ katedm ałotony był 
na*l dni naprzód. Ojciec Genoc-
cW wygłosił Jedynie orfemówfe 
nie powitalne po łactMe. Z bal­
konu katedry dokonał on tytko 
błogosławieństwa zgromadzo­
nych. 

Poseł hucklewlcz wygłosił 
przemówienie na ulicy, poza o-

rob)c^c toSSehi woal* ale t 

tterfam oWrbu i protką. by 4^i>l -
•ta I I W U M umtfyipattawiom prut 
JCwiw" CzarwwT t r u n i- (kła-

» ' ; : produkcyjnip 
;,«'.1"J' • Uchwalił: 

1) Wprowadzenie JeryKa j>olskle*o w są iowalc 

O K& AJKTBISKU?A DAUlblU. 

Wraoni^iy ^{orfer PomMry ' _ 
notował p0«ło<k% ** k>. ArrffUk»p 
Chllbw odbywa n«r»dy, mafac* 
h wytaoncnle witk«ro«ci prlwieo-
» « « W « i , nir, .ut.br łu*^, 
i*ko opuck <d» «w»ntti»lneJo »rl«-
••nłamtff* Kładu, • 
onwiar , j 

' Jt»i<sf<np#k<f' i r t t "P* 
do oiwladczenU, | f e pogłoski, I klo-
rjch w»poiałpii JCinjier FetMH ", »* 
oleprowdiiwe, K(srd\mat Trytae Dii-
tar pnqr|*hat #o W»rn«WT w |Zi»d 
Komit«tu Bbfcapjiw Pol.t.ick. łar.d 

:m»,l *»»il«Mb *• eelu wytw « a i * 
vi<kno«ci pwtnncatarnej, z f niklu 
Bl< odbywał*. 

2) DodatKowe prówliorłt łm łradtetewc 
3 ) BatyJOUUcJę uWadu polsKo - wtosKłei* 
4) MtMalt pmmywtowy w drągiem esyta-tłn 

Dwudzieste dziewiąte poślę-'Markowski, stwierdzając że 
dzenie Sejmu należeć będzie do zarzuty p. Diamanda polegają 

ardziej pożytecznych pod najiieporozumieniu. 
paMStwowym. S«eJm 
ereg prżedłośeń u-

_ ••fełf His? ft k i owej kale* 
iorji wyborcdW^H — na do­
bro wszystkich obywateli. 

Ostatecznie zali twiono usta-
ski, i jej mocarstwowym inten- >>yi o jtayku urzęjdowym w są 
cjom najlepiej odpowie mi to- downlctwie I notariacie w wo-

oWiczonycb| mlnisterjum skarbu skorzysta z 

jewództwaob pozraAskiem I po 
morskiem. dzięki :temu znikła 
jedna it UrsrkryA pamiątek 
ńlewotti mm' -»- Werwsze do­
datkowe prowizoł tum budżeto­
we za Ctas od. ' -go. stycznia 
do 31-go małe*, co, umożliwi 
skarb-^«iJMpWi®lrt«« ... 
zbędnych sam w sposób legal­
ny; wreszcie ** 
kładu polsko-wło: 
czaoego orffmyi 
w Wsc#. Ta,-w 
zapewniakapitał^ 
•nu trailewante 
kiauzujIjiajwIeKs: 
lejowanla. „„ . 

W sprawie 
sJowego r»le! 

n. rHamand. Zak' 
t»ły projekt, a 
kietn JeW tytuł, 
mówcy. l»wl-'len 

i * myśU, by opodatkować 
anonsy dziennikarskie. Myli się 
tylko pan poseł Byrka, Inter* 
pretując tę myśl. Jako projekt 
opodatkowania samych anon­
sów w wysokości conajmnlel 

skazaniem Iwm" Szęia "IKly 

„ cte u-
Jego, doły-
, naftowego 

k umowa 
vi włoskle-

zasadzle 
egouprzywl-

przemy-
zemawlał 

Odpowiadał mu 

* ^^J^H* 

bro^ppif,« 
wiceminister 

Ptórefereart Byrka w swein 
przemówieniu zaznaczył, że 

t>ż«fePodat: 

ml tó^eśtTprocw na wnły-
wy, jakie w^wnJefwa osłąga 
ją z anonsów, co zapewniłoby 
znaczny dochód skarbowi, a nfe 
naraziłoby na szwank bytu wy­
dawnictw. 

W głosowaimi przyjęto wszy 
stkle poprawki. pwąTte przez 
referenta. • nadto dwie. Zgło­
szone przez p. Wiślickiego. In­
ne poprawki odrzucono J u-
chwalono cały ffililrt w ira-

^ P o s r ^ t t m e l W f o słe 
tjonowal on jodrauceiHam nagłbacl irwlnafcu, 

jarazyst"; łtfflflt' tMNił w d aaortiwiad1iwl( 
-Kkmlęmlnlem ..Wyswolenia-. H głoso­

wało za nagfoacia 
neto wniosku * 

KontaKt handle wf 
PohKi z Ułociii mi 

W tych dnMchJ przybyn a dc 
Warszawy prieditawtołel wło­
skiej instytucja Ą. n. „j3c toga 
Intemazionale 
Lungarlni. 

„Bótetga' 
kuni. oprócz 
sfer rządowycl 
prezentancl ś< 
go, literackiej 
skiego,, ma ni 
WłoskW 
nej I tturptyi 
jDkrównleiH 
chów z kultur: 

P. Lungarinl 
Polski właśnie 
zanla kontaktu 

in Roma" 
l 

tdr|ej zało*de-
przedsta\« cmii 
S« wyWfi ! re-

iata nauk we-
> i dzienn kar­

lu szer enfe 
y kuli iral-

zagrl lica, 
awaałełwi* 

obca. 

przyieżdA do 
yf celu ni svią-
t odpowie !nle-. 

ml kolami polśkiemi orazłzor 
ientowanla sie Iw możność za­
łożenia w Warszawie I ii łych 
większych cejtrach Rz ezy-
posporrłej oddziałów in< ytu-
cjt, której jest reprezeftkn-
tern. 

•uppH 

1 \ m^lIHHIIIIlll! 

•i,i 
>Stł«" | |«ff:( j^ 

ręfumW' 

do swso-
ewlctab-

lf obrad, gfty 
marsłafka 

'Wledztane-
Wsłowie.1 łttt 
ł Stefan Dą-

zdanle. 
odno-

^i da wte 
domoścł. 

Wątpliwości te może sa słusz 
ne, ale to jedno n|e ulera wat-
pliwoici, te każdy członek łt>> 

. o Jej powagę 
aby zaefcowa-

ponłewierao 
, _ ^ ^ ł » sa tom 

sel locWewicz ma mlaf aóezav 
da. Jak ważną odagal rotę j 
•a to niema rady. TWi mmej 
mógł na to w danych okojcz-
tmśclach znateM *a«> mant 

W l każdym ta«*JtT». Kjrtw-
R.ttł %icz może sl* sfloirwaW t«n. 

te spotkał go zaszczyt, jakhwto 
nie doznał żadeni mity . 
obnoszono go w Sejmie aa rę­
kach. 

DR.CWWfiiz b y alitSi MaV 
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WARSZAWSKIE 

IR AT KI SADOWE 
,,ur)er" Czerwony i ,.Express 

Poranny" przed sąd^m 
Oskarżeni odpowiadają z 

.nrędklęj stopv". nie mogą bo-
*lem odpowiadać z „wolnej", 
rdyż wszystko robią prędko. 
?tają przed sądem naturalnie 
iKtprj'. bowiem od czasu śmier 
:i politycznej p. Jastrzębskiego 
lie tęcza iuż w kajdanach, w 
t-tóre zakuwał ich Komisarz 
•zadu*. 

Przewodniczący: Czv oskar­
żeni przyznaje sie do tego, że 
prbud/lli oninie nubliczną w 
kierunku nabycia karetki samo­
chodowej clia Pogotowla>które 
•ci tak bardzo potrzebuje? Prze 
rt--"rtwo to przewidziane test 
«• 'artykule 324-ym kodeksu 
karnego. srloszacvm: 

Winny emisji wszelkiego ro­
dzaju napie niw wartościo­
wych-, bez należytego pozwo­
lenia... będzie karany zamknię­
ciem w wiezieniu na czas do 
miesięcy sześciu. > 

..leżeli prawodawca uznał za 
sfuszre ukarać tak surowo emi­
towanie papierów, to o ile*, su­
rowsza kara spotkać musi za 
emitowanie — karetek samo­
chodowych. Taka właśnie ka­
ra grozi wam. Czy przyznaje­
cie sie? 

„Kurjerll „Expms" (z drże­
niem w słowie): Przyznaje­
my sfe. prosimy Jednak o uzna­
nie okoliczności łagodzących: 
iesteśmy młodzi,.. 

Przewodniczący: Ile sobie 
liczycie lat? 

JCtfHer": Ja rok. 
„Express": A Ja pół. 

..- Powstaje kwestja, czy spra­
wa nie powinna byc przesłana 
sadowi dla nieletnich. Przewo­
dniczący chce sie naradzić z 
członkami sadu. ale ten z pra­
wej strony odpowiada mu rap­
tem: Poszedłbym „na papiero­
sa", ten zaś z lewej nic wogóle 
nie odpowiada, bowiem śpi. 
Przewodniczący zrozpaczony 
zwraca sie do prokuratora, któ­
ry oświadcza, że przyłącza, sie 

do wniosku obrony, ta zaś Jesz­
cze żadnego wniosku nie posta­
wiła. Wobec teuoj przewodni­
czący jednogłośnieroostanawia, 
by sprawę rozpatrywać. 

Przewód sądowy (rwa bar­
dzo długo, bowiem przesłuchi­
wany jest cały szereg świad­
ków nieboszczyków, którzy 
pod przysięgą zeznają, ze na-
pewno bylibSŁ żyli. gdyby Po­
gotowie z powodu braku karet­
ki nie było przyjechało zapóźno 
na miejsce wypadku. Zeznania 
te są druzgoczące dla obudwu 
oskarżonych, których ogarnia 
taki strach, ze aż Im czerwone 
tytuły zielenieją. 

Następnie prokurator wygła­
sza dłuższe przemówienie, pod­
kreślając całą ohydę zbrodni, 
popełnionej przez oskarżonych. 
którzy /budzili ze słodkiego 
snu inicjatywę społeczna. W 
konkluzji domaga sie najwyż­
szego wymiaru kary. a miano­
wicie skazania oskarżonych na 
to, by ich nikt nie czytał. 

Zkolei zabiera głos obrońca 
oskarżonych, p. Opinja Publicz­
na, zbijając po kolei'wszystkie 
przesłanki oskarżenia. Obrońca 
dowodzi, że obowiązkiem pra­
sy jest właśnie budzenie Inicja­
tywy społecznej dla tworzenia 
rzeczy zacnych. Opierając sie 
na fakcie, że odezwa do Czytel­
ników w sprawie ufundowania 
karetki spotkała sie z nader 
sympatycznym przyjęciem ogó­
łu, który nie szczędzi poważ­
nych na ten cel ofiar. — obroń­
ca domaga sie nletylko uniewin 
nieiila oskarżonych, lecz prócz 
tego uznania, że obadwaj do­
brze sie zasłużyli zacnej spra­
wie. 

Sąd po naradzie ogłasza wy­
rok, skazujący oskarżonych na 
dziesięciokrotne powiększenie 
nakładu, poczem wzywa skaza­
nych do gabinetu. bv tam prze­
czytać w nich „Kratki sadowe". 
. C—wkz. 

Rozgrywki o mistrzostwo Warszawy 
w piłce nożnej 

dzie należał do nader interesu­
jących i pozwoli postawić pe­
wne horoskopy na przyszły 
przebieg rozgrywek. 

Wątpliwości zdaje sie nie » 

Serja rozgrywek o mistrzo­
stwo . okręgu stołecznego w 
piłce nożne] rozpoczyna sie w 
najbliższą sobotę dr.. 24 b. m. 
Dó walk tych. które ukończą 
się w polowie maja. stają pier. legać jedno: że Akademicy w 
wśzoklasOwe kluby W a r s z a - , walkach o mistrzostwo nie o-
w y : Polonia, Warszawianka,, degrają żadnej niestety roli I 
Łegja 1 Akademicki Związek j znajdą sie na ostatniem tniej-
Sportowy. j scu, jak dotychczas 

W podKopie pod Warszawą 
- i -

Podkop pod Warszawą,. . Ta­
jemnicze przejście a Be lwede­
ru do środka miasta... Ukryta 
droga, którą prawdopodobnie 
uciekł Konstanty j r z e d pow­
stańcami... ^ 

Wiadomość podana Drzez 
wczorajszy „Fxpress Poranny", 
który rzeczywiście ' zdaje się 
wszystko widzieć 1 wszys tko 
s łyszeć , zelektryzowała rzesze 
czytelników. Rodzony brat 
„rTxpressu", „Kurjer" Czerwo­
ny, równie. Jak i On ciekawy, 
wybiera się natychmiast na o 

tunel, zbudowany if. cięgiel, o-
krągły, średnicy sięgającej po­
lowy przeciętnego wzrostu cz ło 
wieka. Budowa, widocznie bar 
dzo solidna, pozwoliła pod­
ziemnemu przechoaowi zacho­
wać nienaruszony wygląd, Jak­
by go wczoraj ukończono. » 

Wchodzę w ciemną jamę tn-
re!u Poruszać siei tam można 
dość swobodnie. Oładka ..po­
sadzka" równiutko ułożonych 
cegieł pozwala stawiać kroki 
pewne, iak na parkietach. Po 
pewnym czasie pochód w ciem-

gledzlny niebywałego odkry-jnościach natrafia n i nieprzeby-
cla. P o drodze przyłącza sie do j tą przeszkodę: osuhieta ziemia 

zalega tunel na cał4 iego w y s o ­
kość. Wracamy zatem z po­
wrotem. • 

O nlezwyklem ddkryciu za­
wiadomiono komltlet budowy, 
który poprzestał na skonstato­
waniu faktu i polecił przystąpić 
do rozbiórki nieoczekiwanej 
przeszkody. 

O samym podkopie nie umie 
nikt nic powiedzieć. 

— Ludzie mówili, że p o d S e j -
n-pm Jest podkop — informuje 
nas tajemniczo jakiś wyrostek. 

Nic więcej. Może zaintereso­
w a l i b y sie tern kompetentne 
sfery konserwatorskie lub przy 
najmniej magistrackie, 
toby, 

nas kilku kolegów po piórze I 
tak całą gromadą zdążamy na 
ulice Oórną. 

Buduje sie tam kilka domów, 
widok w dzisiejszych czasach 
więcej niż nieoczekiwany. Dpm 
kooperatywy urzędników dy­
plomatycznych i konsularnych, 
dom pierwszej warszawskiej 
kooperatywy mieszkaniowej, 
dom akademlczek... 

Wchodzimy w ogrodzony 
wysokim płotem teren budowy. 
Wre tu praca w pełnym toku. 
Zwożą ceg ły , gaszą wapno, ko­
pią ziemie pod fundamenty. 

W jednym rogu głębokiego 
Iuż wykopu natrafiono właśnie 
na tajemnicze przejście. Jest to 
pewnego rodzaju podziemny 

War 

Gdy Książęta się żenią.. 

Podarunki weselne dla k i . Yorku 

Na pierwszy ogień pójdzie 
Legja i Warszawianka, druży- i 
ny znajdujące się w pełni roz-j 
woju. prowadzące rozumny I 
trening od zimy i jak najleniej! 
zapowiadające sie n i przysz­
łość. Zwyc ię s two przypusz­
czalne przypadnie „Warsza­
wiance", jakkolwiek „Legja' 

Najbardziej atrakcyjnie za­
powiada się ' 

rywalizacja Warszawianki 
1 Polonii, 

P ierwsza z nich, powstała, 
jak wiadomo, z zespołu junio­
rów drugiej i już sam fakt, że 
dziś może konkurować z re-

Z okazji bliskiego .ślubu dru­
giego syna króla angielskiego, 
ks. Yorku, z lady Elżbietą 
Bowes-Lyon, rodzina królew­
ska nadesłała narzeczonym 
wspaniałe podarunki. Mnó­
stwo darów ze wszech stron 
napływa do White Lodge Ricli 
mond. gdzie miesjskać mają 
młodzi państwo. | 

Król Jerzy V przysłał syno^ 
wi serwis srebrny^ cudownej 
roboty. S z c z e g ó l n e piękna 
ma być zastawa do herbaty. 
Matka księcia, królowa Mary. 
ofiarowała przyszłejj synowej 
perły i brylanty iw szkatuł­

kach, wykładanych aksamlterh 
i jedwabiem, dobranym w ko­
lorze do owych klejnotów. 

Przysz ły szwagier, książę 
Waiji z łożył narzeczonej bogn-
ty podarunek w postaci naj­
rzadszych futer. 

Narzeczony zaś w dniu ślu­
bu włoży na ramie narzeczo­
nej kosztowną bransoletę, o-
zdobiona kamieniami | zamó­
wiona u złotników londyń­
skich. 

Niewiadomo jeszcze dotąd. 
sdzie młoda para spędzi s w ó j 
miodowy miesiąc. 

Piłha nożna 
„djabelsKim wynalazkiem"! 

Fanatyczni chłopi szkoccy modło sie, za grzesznych 
sportowców 

w spotkaniu z „Polonią' prze-! Prezentacją s w e g o byłego ma-
myską wykazała tak znaczne i a e r z y s t e g o klubu, świadczy 
podniesienie klasy, że nie są i n a d w V r a . z Pochlebnie o roz-
wykluczone nieprzewidziane i w o i u ' s , l e miodel organizacji, 
niespodzianki, lest to tembar- i Reprezentuje ona bodaj że ten 
dziej możliwe, że znana i ?s\rn system gry. co Polonia. 

(3k ze spotkanie obu tych dru-
! żyn przysporzy miłośnikom 

ać nitki nożnej niewątpliwie dużo hie 
ambicja wojskowych 
pozwoli im skanUulowć 

W wielu okręgach wiejskich 
Szkocji zostały w ostatnich cza 
sach zakazane wszelkie spor­
ty 

Tn powszechne potępienie 
SDortu ńia s w e ź r ó i ł o w kry 
zvsie fanatyzmu religiinego. 
Szkocja od wieków, od cza­
s ó w Reformacji I presbiteria 
nizmu ulegała co rewten czas 
wstrząśnieniom snolecznym na 

bez zastrzeżeń przed młodocia wrażeń i emocji. Zawody tych I tle egzaltacji religijnej i zwią-i którym piłka nożfa grozi pote 
ną drużyną „Warszawianki". > drużyn oznaczone są na 7 i 29 zanei z nia surowości obycza-1 pieniem wiecznem. 

!P mor.T «.n i,»_ kwietnia. j o w " ' W każ-lym razie mecz ten be-
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liiitata i hp 
Powieść awanturnicza, osnuta na tle 

rosunicow warszawskich. 
prac* 

A N O N I M A 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Dwaj przyjaciele, kapitan Rost i malarz Je. 
rzy Otlreeki. przechodząc w nocy Alejami Uja-
zdowskiemi,* nslytzeli krzyk, a w chwilę petem 
airzeli w oknie (warz kobiecą, wykrzywiona, apaz-
men, trwofL Twarz ta jednał znikne/ła w tai aarae) 
• rkundrie Poazaklwaaia aa miejscu, kirą była 
tatemrJcza kobieta, wołająca e pomoc, nia dały ra-
lullilu. W dwie godziny później njrzet te tamą 
twarz w aucie. Następnego dnia Roaz otrzymaw­
szy rozkaz wyjazdu do Lwowa, opoteźł Warszawa;, 
• Je*zy prowadząc wywiad natknął się, na Czarną 
Dats.; u LOUTBA i icigając ją aż na Powązki, w ta­
jemniczy tposAb przepadł. 

Oczy czy spojrzenie? boć to są rzeczy róż­
n e - I jak długo każdym razem widzieliście 
tę twarz? Były to sekundy, cząstki sekund, 

Rosz milczał. Nie znajdywał odpowiedzi. 
A.Oryl ciągnai dalej: 
— Dlatego sprawę podobieństwa czy toż­

samości wraz z sprawą nocnego twego spot­
kania z nożowcami i z sprawą listu znalezione­

go odkładam do dokładniejszych badań szcze­
gó łowych. Obecnie ograniczam s'voje domy­
sły do dwu przewodnich w y t y c z r y c h : Ktoś 
chce zmylić swój trop j ścigającycli obezwlad 
nić. oddalić, rozdzielić... To jedna. A draga? 
Czy ten ktoś jest kobietą, czy też lylko kobie 
ta jest wspólnikiem tego ktosla, jest on na 
pewno organizacją, rozporządzającą dużymi 
środkami. Organizacją... Rozum esz. Jaką 
nie wiem... ale. że jest organizacją mówi mi to 
i logika j intuicja... Ponieważ w ttij chwili nie 
mam możności przeprowadzenia tadań drogą 
zwykłą żmudnego śledztwa użyję sposobu In 
nego. praktykowanego zresztą w wielu nau­
kach... Zrobimy małe doświadczenie.. . 

Rozdział XIV. 
„Wędka" Oryla". 

— Nie rozumiem co masz nf myśl i? 
rzekł Rosz. 

— Zabawimy się trochę w Haiileta. urzą­
dzimy przedstawienie., albo jeśli jwolisz.. za­
rzucimy wędkę... 

— Jeszcze mniej rozumiem o co| ci Idzie? 
dziwił się Rosz dalej... 

— Zaraz zrozumiesz.. Wyjmij prędko papie­
ry, które wieziesz, z pod kamizeli 1 . No Jan­
ku spiesz się, bo już dojedziemy do Lublina.. Ja 
tymczasem zobaczę c zy ' kto n*s nie śledzi 
z sąsiednich przedziałów. 

To rzekłszy wyszedł nie czekając nawet 
czy Rosz sie zgodzi... 

Rosz Jednak wiedział z doświadczenia, że 

Toteż obecnie względy „mo­
ralności" spowodowały w y ­
gnanie sportów. I Szczególnie 
z nienawiścią prześladuje się 
piłkę nożną, (football), którą 
oninia zagorzalcjów nazywa 
„diabelskim wynalazkiem". 

Jak donoszą gazety, urzą­
dzane sa w Szkocji nawet mo­
dły publiczne zja nawrócenie 
nieszczęśl iwych i sportowców, 

, - — i, • i 

W przybytku tajemnic 
służby śledczej 

Na cieni policja kryminalna opiera 
się w swoich dociekaniach 

Walka z przestępczością po­
czyniła w ostatnich latach ol­
brzymie postępy. Dziś przed­
stawia sie już mko-specjalna i 
bardzo rozległa gałeź wiedzy. 

Przestępca, nawet najspry­
tniejszy, przestał bvć bezkar­
nym. Wprawdzie przedsię­
wzięcie wykonał jaknajpomyśl-
niej dla siebie, śladów namacal­
nych po sobie nie zostawił, 
działał pod osłona nocy, bez 
świadków — a jednak sprawie­
dliwość dosięgnie go wcześniej 
czy później. 

Od tego są właśnie o w e udo­
skonalone metody dochodzeń 
śledczych, jakimi rozporządza 
wzorowo zorganizowana poli­
cja kryminalna. 

Warszawa posiada 

centrale walki z przestępczością 
w postaci Urzędu ś ledczego 
przy ul. DaniłowiczowskieJ, 
gdzie praca WTe dniem i nocą. 

W małym, niepozornym dom-' 
ku, w ciasnych pokoikach I-go 
I II-go piętra gdzie przy stoli 
kach pracuje po kilku i kilkuna­
stu ludzi, czuwa i pracuje bez 
przerwy armia, strzegąca na­
szego życia i mienia. 

Na dole rozmieściły sie bry­
gady śledcze i sztab, złożony z 
pp.j Sonnenbcrga i Kurnatow­
skiego. Jest tu gwarno i rojno. 

Na górze zaś w ciszy I spo­
koju pracuje mózg I serce tego 
urzędu t. z w . 

Wydzia ł rozpoznawczy. 
którego zadaniem jest ujawnia­
nie tych przestępców, których 
na miejscu zbrodni nie pochwy­
cono. Wydział ten mieści się w 
czterech ciasnych izbach, zasta­
wionych szafami dziwnego 
kształtu, półkami tajemnlczemi. 
stolikami, ponadto wszystkie 
kąty zawalone są depozytami, 
których nie było gdzie umie 
śclć. 

Objaśnia nas nadkomisarz 
Sandbang, Kierownik tego w y ­
działu, i 

Zawalony całodzienną pracą, 
znajduje jeszcze czas na opra­
cowywanie j szeregu studiów z 
zakresu kryminalistyki. 

— Jakie zadania ma wydział 
rozpozna w d z y ? — pytamy. 

— Zbieramy ewidencje w s z y ­
stkich przestępców, jacy się 
przewinęli w Warszawie, a na­
wet w b. Kongresówce w ciągu 
kilku dziesiątków lat. W archi­
wach swoich posiadamy zgórą 

100 tysięcy rożnego rodzaju 
przestępców. 

żyjaercB i zmarłych. 

'!f — W jaki sposóti nanow 
robią? 

-r Wydział nasz rtwnada 
na trzy działy: dalctyloskd 
ny, rejestracyjny Dos7r.kiv 

i oraz fotografii. -Wszystkie 
działy służą jednemu celc^t 
stwierdzaniu tożsamości n<|v-
dywlstów. 

W chwili obeenei iedyijłm 
niezawodnym, srjisobem ilfĘp-
tyfikacji zlorzyńpy..— test 
ktyioskopja. Opleya sie c-n| 
liniach panilarr"qh nalców. 
re u każdego człowieka sa lfi|e. 
I które nie zmieniają sie w 
gu całego życią„ Uawniejj 
sposoby, a więc if>orn!ary a 
pometryczne, pontiary czai: 

to 

ie 

»ń 
te 

a-
la 
ó-

ze 

2S 
a-
ki 
ą. 

ucha, wzrostu, okazały sie 
wodne I przestarzałe, Odii 
palców nigdy sie nie zmień i 
nawet po opaleniu !ub opar e-
niu l 
niema dwóch ludzi na c a ł ^ n 

świecie. 
których palce byłyby ideiry-
czne. ii 

— Szafy w pigtiwszym p i | o -
Ju — objaśnia dajei D. podk i hi-
sarz — mieszcząi właśnie tei itki 
z odciskami. W dwóch du;: fchą 
szafach spoczywają Xl teczi j, a 
każda z nich zawiera 32 m pj-
sze teczki, w któiych mieścppiJe 
zgórą 25 tysięcy (kart. 

— A w jaki spejsób z tak ) | |e l -
kiei ilości wyszukują pand frl« 
potrzebne odciski? 

— Karty z odciskami ukł| la­
my nie według) nazwisk. I ml 
według zawodóyj, lecz welug 
pewnej formuły miedzynar iło­
wej, która pozwala na odt i le­
zienie karty w ciągu kilku Mi­
nut. I iT 

— Czy gołe oko wvsta zza, 
do rozpoznania (klcisku? i, 

— Laikowj niej pomoże n: iret -
lupa. Natomiast fachowte* pr-
jentuje sie momentalnie. j 

—• Od Jak d a # n a stosom ina 
jest daktyloskopia w nasze kry 
minalistyce? ] • . i 

— Zasadniczo! od roku !p7. 
Jednakowo! zbiory nasze g ę ­
gają tylko 1916 roku. ponlf traż 
poprzednie zostafly wywie; one 
do Rosji. Ebiofy daktyle ko-
pijne służą t y i k i dla nas śgo 
użytku. Ostatnio metoda aa-
ktyioskopjl została do tego sto­
pnia udoskonalona, że n vet 
telegraficznie jderityfikii nry 
teoż samość. W ten spośó^t ko­
rzysta z naszych zbk ów 
Lódf i zagranica! które tefe ra-
flcznie zapytują [b taki lub p n y 
odcisk. 

Akuszerki bez roboty 
Akuszerki w Grodzisku. r> 

płacane przez państwo, udzie­
lające pomocy rodzinom urzę­
dników oraz urzędniczkom w y 
stąpiły ostatnio z Dodaniem, 
prosząc o podwyższenie nor­
my pracy. 

W Drośbie swe l akuszerki, ia-
ko motyw zasadniczy wystą-

słabą [re* 

jicownicy 
państwo 

(fau­
na 

Jaje ekw ya 
do pensji 

emjów za 
Ha. sie usilnie 

Oryl nigdy lekkomyślnie sobie nie poczyna.. 
Sięgnął więc ręka no dokumenty i po kliku 
sztrnnięciach wydobył ie z ukrycia... 

W tym momencie zjawił się Oryl z powro­
tem, i 

— Wszys tko doskonale się Składa.. W 
trzech przedziałach sąsiednich niema żywej 
duszy... No. m a s i te dokumenty?.. Daj Je!.. — 
i wyciągnął rekęj... 

Ale Rosz zbyt był przywykły trzymać się 
raz powziętych rjostanowień I przyjętego na 
siebie obowiązku nie oddawania nikomu tych 
dokumentów do rąk, choćby to był najbliższy 
przyjaciel.. Wstrzymał tedy rękę Oryla 
I rzeki * 

— Musisz mii wprzód wyjaśnić co zamie­
rzasz z nimi zroWĆ... 

Oryl uśmieehtmł sl«: . Ł Ł _ . . 
— Oby Janki więcej taklcn było u nas Jak 

tv. nie działaiącjk* bez ttamysfu I przestrzec 
gaiących obowiąkków.. Nie, nie lękaj się, n» 
dotknę nawet tvdh dokumentów Jeśli cl na tem 
zależy. Szło mi] tytko o podział pracy.-.Alę 
mniejsza o to. Dajny sobie rady inaczej.. Wstań 
trlko... I . _ , _ • • 

Rosz uczynił zadość życzeniu przyjaciela, 
a ten wziął natychmiast poduszkę skórzana. 
ra której siedział; Rost I poszedłszy znowu do 
drzw| przedziału t załgawszy na komara czy 
nikogo niema., uczynił w nlel prędko ewrym 
nożem, wydobytym f kłeszewi, ntezMictfe ąa-
ciecie.. Następnie oodal Koszowi poduszkę 
i rzekł' 

- T e r a z włóż w ten otwór papiery ale tak 

by weszły głęboko., a potem zaszyj. jeśli r|asz 
igłę przy sobie.... 

— Niestety, nie mam takiej... 
— To w e i ten plaster — odnarł Oryl i (po­

dał mu dobytą z portfelu kitajkę — i zalep |nlm 
szczelnie miejsce rozcięcia, 

Rosz wykonał I to polecenie Przez ( iły 

pienia, podają zi 
kwencję. 

Widocznie pi 
stwowi, chocia 
każde dziecko 
lencik w gotowi 
uważają tych p 
stateczne i star; 
niekorzystanie z! pomocy j lne-
kologicznei. 

Bie 
^o -

o 

czas Oryl nie opuszczał miejsca f rzy drzwi eh. 
Rosz zaklęli starannie nacięcie w stó M 

poduszki, tak że blizna powMslł uszjaby u >&• 
gi nawet bacznego spostrzegacz t, i zapyta* r 

— Co dalej? 
— Teraz połóż poduszkę na dawnem 

scu,siądż na nią I nie ruszaj się i z miejsca 
Ja powrócę.- , ,. , 

Wyszed ł a po chwili w r ó c i ł ^ swego p̂  
działu z dużą torbą ręczną. Tbrbę tę usi 
wił na siedzeniu i zaczął z niej w y d o b y 
różne przedmioty. 

— Wozisz ze sobą cały sklę 
ży ł z uśmiechem Rosz... 

— W o i ę tylko rzeczy n 
i powiem d j l t e masz szczęścił 
trzylem się wyjątkowo dobrze, 
widywałem wcale spotkania z 
górnej przygody, Jaka nas czeki 
ko — kończył odstawiając to 
stań na s t r a t y . . 

Rosz zajął poprzednie miejKe Oryla t -zy 
drzwiach, a Orył z ł o ż y w s z y dwie gazety i o-
winąwszy Je w sztywnlejszy pjapier. z Ja ie-
Koś tyKodnlka wydarty, wsunął sporządź mą .̂  
w t ta sposób pacze do dużej ko perty. 

<r>C.Nł 

— zau fa-
onlecznie szę 
gdyż za< pa-

hoć nie pi K-
ibą i te] m ze -

Ot l wiz rst 
— Terf«i ty 



RabunKowa gospodarka leśna, i Któryś tam... napad rabunKowy 
W ,majątku Hożna, eminv wiedział w ,„„ i m „ . „ ; . ;.„•. Bandyci wznlwiają niedawne wce«t«jte»«ljtcifi. W ^ m a j ą t k u M o ż n a , g m i n y 

N a r w i , p o w i a t u B i c l s k a - P o c i l m , -
k i e g o , w ł a ś c i c i e l m a j ą t k u z i e t M 
* k i f g o M o d e l p r z y j q w s z y d o 
• p ó ł k i k u p c a W a d m a n a z N a r ­
w i , p r z e p r o w a d z a w y r ą b l a s ć w . 
L ą s t e n n i e d o j r z a t j e s z c z e d o 
w y r ę b u — j e s t t o U w . m ł o c & i i k . 
• S p ó l n i c y z a l n l i s i ę i a j p i e r w 
d o w y r ę b u „ p a p i e r ó w k i " . Ś w i e r ­
ki z r ę b a n e m p j q ś r e d n i c ę p r z e -
c i ę t r y e 1 5 - 2 0 c t m . W < or<atku 
w y r ą b 'i i e j e s t p r z e p r o w a d z a n y 
p l a n o w o - . Ś c i ę t a p a p i e r ó w k ę o d ­
t r a n s p o r t o w a ł , o j u ź d o B i a ł e g o ­
s t o k u — p r z e z Z e p n i e - i,,k m ó ­
w i ą d o B i a ł e g o s t o k u d o p . K r u g -
m a r i a p r z y u l i c y P i w n e j . 

R ą b i e s i ę j e s z c z e s y s t e m e m 
" p o p r z e d n i o w y m i e n i o n y m s o s n y 
i o l c h ę n a d r z e w o o p a ł o w e . 
M e t r y ( s t o f \ ) w b a r d z o z n a c z ­
n e j i l o ś c i s t o j ą j e s z c z e w n i e s i e ; 
c z e k a j ą n a o d w i e z i e n i e i c h ) d o 
B i a l e g o s t o l u . 

N i k t t e j s p ó ł c e w r z e m i o ś l e 
n i s z c z y c i e l s k i m n i e p r z e s z k a d z a , 
c h o ć s o ł t y s j e s t n a m i e j s c u . W 
r o k u 1921 w k i l k u m i e j s c a c h 
I E S O W w H o i n i e p o w s t a ł p o ż a r , 
k t ó r y c b j ą ł z n a c z n e p r z e s t r z e ­
n i e . O p o ż a r z e t y m , w ł a ś c i c i e l 

w i e d z i a ł w s w o i m c z a s i e j e d - j 
k z e n i e p r z e d s i ę b r a ł ż a d n y c h 

m B - d d ł l w i ą r e ) ją 
bandytyt-

W i e g s i e l s k a , a n i e l s k a , l e d 
ta-ft^iT|«ir.koił^n c e l e m ' B - c o U w o l n i o n a o< 
| « ś i e f i i a ^ b ' u m i e j s c o w i e n i a p o - " n o r y p o w o j e n n e g o 
i a r u . L 9 t * d £ i » d n i a l e ż a j e s z c z e •""•_ z a c z y n a n a n o W o p r z e z y 
p"n*e d r z e w a , w y w r ó c o n e w s k u - w a ć s w o j ^ G o l g o t ę . W i d o c z n i , 
t e k p o ż a r u i g n i j ą . N i e b i e r z e e c n n s a ' w e g z e k u c y j n y c h , k t ó -
s i e t y c j i n a d p o F z a ł y c h , f z t u k n a r e p o k o t e m k ł a d ł y 
d r z e w o o p a ł o w e ; (jniją o n e n a - o p r y s z k ó w , z a n i k ł y 
d a l , n a t o m i a s t r ą b i e M C d r z e w o n ' e w e w s p o m n i e n i u 

bezecnych 
już zupeł-

z b r o d n i a -
m ł o c ' e . J e s z c z e r o k t a k i e j g o - r z y . 
s p o d a r k i a l a s y z u p e ł n i e z n i k n ą . " n o c y z 2 0 n a 2 

C z v ż b v . . i . - n o l « » l n rnrr iac f . li s i c d o m i e s z k a n i C z y ż b y n i c n a l e ż a ł o r o z c i ą g 
n a ć n a d t a k ą g o s p o d a r k ą d o - P i e r e j a . w e w s i G l i n u 
z o r u i a ń s t w o w e g o ? W s z a k w ł a ś - ^ y S k i d e l s k i e j ( w o j f w . 

Handel, 

c i r i e l I n s o w p r z y r . z \ n i a s i ę d o s t o c k i e g o j u z b r o j e n i 
z u b o ż e n i a k r a j u . n y b a n d y c i w l i c z b i e 

A c z k o l w i e k W a d m a n t w i e r ­
d z i , ż e ż a d n y c h w ł a d z s . ę n i e 
o b a w i a , b o ina^ d u ż o z n a j o m o ś ­
c i , t o j e d n a k s p o d z i e w a ć s i ę ; 
r a l e ż y , ż e w ł a ś c i w e w ł a d z e p o - j D o w ó z ( w c z o r a j ) : IZ w a g o n y 
ł o ż ą n a t y c h m i a s t k r e s t e j p a s p - t o w a r ó w k o l o n j a l n j c h , 2 w a g o 
ż y t n i c z e j g o s p o d a r c e , n a d r / e - n y m ą k i , 1 w a g o n ś 
w o n a ł o ż ą a r e s z t , w ł a ś c i c i e l a g o n y t a p e t , 2 w a g o n 
z a ś p o c i ą g n ą d o o d p o w i e d z i a ł - d e k , 3 w a g o n y s z m a l i . 
r o ś c i . O , l e K o m i s j a O c h r o n y ' W y w o z ( d t i o ) : 3 w l a R o n , - . „ k -

e d z i , 2 w a -
f w i n i w ó -

a s ó w p r z y W o j e w ó d z t w i e B i a ­
ł o s t o c k i e m n i e w y s t ą p i p r z e c i w ­
k o t e m u w a n d a l i z m o w i , z g ł o ­
s z o n a z o s t a n i e n a t y c h m i a s t in ­
t e r p e l a c j a w S e j m i e . Pętak. 

n a , 2 w a g o n y k o c ó w 
n a r z ę d z i r o l n i c z y c h 
c e m e n t u . 

Nowe normy mieszkaniowe 
M a g i s t r a t r o z l e p i ł p o m i e ś c i e 

o b w i e s z c z e n i e o p o s t a n o w i e n i u 
o b o w i ą z t i j ą c e m w s p r a w i e d o ­
s t a r c z a n i a p o m i e s z c z e ń . 

Z k o m u n i k a t u t e g o w y n i k a , ż e : 

1) l o k a l e , k t ó r e p r z e d d n i e m 
2 4 m a j a r . . u b . b y ł y u ż y w a n e 
j a k o m i e s z k a l n e , n i e m o g ą b y ć 
p r z e z n a c z o n e n a i n n e c e l e , j a k 

, n p . n a f a b r y k i , w a r s z t a t y , s k ł a ­
d y , b a n k i , l p k a l e h a n d l o w e i 
i n n e ; 

2 ) w ł a ś c i c i e l e d o m ó w i p o ­
s i a d a c z e m i e s z k a ń w i n n i z g ł o ­
s i ć d o U r z ę d u M i e s z k a n i o w e g o 
M a g i s t r a t u z n a j d u j ą c e s i ę w i c h 
d o m a c h l u b m i e s z k a n i a c h l o ­
k a l e , z a l i c z a j ą c e s i ę d o k a t e ­
g o r i i n i e z a m i C s z k a n y c h i n i e ­
d o s t a t e c z n i e z y ż y t k o w a n y c h ; 

3 ) o d s t ę p o w a n i e p r a w n a j m u 
p r z e z n a j m o b i o r c ó w o s o b o m 
t r z e c i m n a t e r e n i e m i a s t a B i a ­
ł e g o s t o k u o d b y w a ć s i ę m o ż e j e ­
d y n i e z a u p r z e d n i ą z g o d ą U -
r z ę d u M i e s z k a n i o w e g o . 

P o s t a n o w i e n i e n i n i e j s z e , r o z ­
c i ą g a s i ę n a m i a s t o B i a ł y s t o k i 
p r z e d m i e ś c i a : B i a ł y s t o c z e k , P i e -
c z u r k i , H o r o d n i a n y , D o j l i d y . 
O g r o d n i c z k i , W y s o k i - S t o c z e k , 
S t a r o s i e l c e w i e ś , S i o b o d a , M a r ­
c z u k , A n t o n i u k f a b r . , D z i e s i ę ­
c i n y , W y g o d a , Z a c i s z e , B a ż a n ­
t a r n i a , S k o r u p y i D o j n o w o . 

N i e z a s t o s o w a n i e s i ę d o p o ­
w y ż s z e g o z a r z ą d z e n i a p o c i ą g a 
k a r y p i e n i ę ż n e , a r e s z t u i r e k w i ­
z y c j e p r z y m u s o w ą o d n o ś n e g o 
lokalu. 

i W z r o s t d r o ż y z n y 
i s z e j p o ł o w i e m a r c a 
i w / , d p r o c , w e d l < 

n y c h o b l i c z e ń U r z ę d u 

OgnisKo Kolejarzy w Białymstoku. 
Odwiedziny Prezydium Polskiego Stowarzyszenia 

Młodzieży Chrzeicijantkiej. 
W u z u p e ł n i e n i u w c z o r a j s z e j 

n o t a t k i p o d a j e m y p o n i ż e j p a r ę 
s z c z e g ó ł ó w o u r o c z y s t o ś c i ś w i ę ­
c o n e j w e - c z w a r t e k w . O g n i ­
s k u " k o l e j a r z y b i a ł o s t o c k i c h . 

P o z w i e d z e n i u u r z ą d z e ń 
„ O g n i s k a " w j e g o w ł a s n y m , 

' n i e d a w n o c o w z n i e s i o n y m 
„ d o m k u " ( t a k m ó w i ą o s o b i e 
s a m i g o s p o d a r z e . O g n i s k a " , 
b o j e s t t o b a r d z o p r z e s t r o n n y 

. p a w i l o n , o e i z e m p o g a d a m y k i e -
d y i n d z i e j ) , ' g o ś c i e z W a r s z a ­
w y : G e n e r a l n y D y r e k t o r S t o -

' w a r z y s z e n i o , p . P a w e t S u p e r , 
j e g o z a s t ę p c a E . R . C u m m i n g s , 
C z ł o n e k R a d y K r a j o w e j , G e n e -
Tał L i s t o w s k i , D e l . S t a n i s ł a w s k i 
i p , p . D e l e g a c i z W i l n a o d b y l i 
z m i e j s c o w y m Z a r z ą d e m „ O g ­
n i s k a " n a r a d ę n a d d a l s z y m r o z ­
w o j e m t e j p o ż y t e c z n e j p l a ­
c ó w k i . 

N a s t ę p n i e u d a n o s i ę d o d u ­
ż e j ga l i , s ł u ż ą c e j d o ć w i c z e ń i 
w i d o w i s k , g d z i e p o d k o m e t i o ą 
i n s t r u k t o r a , p . W . z a s t ę p m ł o ­
d z i e ż y m ę s k i e j ( t e r m i n a t o r ó w 

.: z w a r s z t a t ó w k o l e j o w y c h ) o d -
j b y w a ł ć w i c z e n i a g i m n a s t y c z n e 

w e d l e s y s t e m u a m e r y k a ń s k i e g o . 
B y ł a t|o z w y c z a j n a , c o d z i e n n a 
l e k c j a , w y p a d ł a j e d n a k j a k p r z y ­
g o t o w a n y p o p i s . P . S u p e r n i e 
m i a ł d o ś ć s ł ó w u z n a n i a d l a k i e ­
r o w n i k a i w y k o n a w c ó w . 

O g b d z . 7 g o ś c i e w r a z z m ł o ­
d z i e ż ą u d a l i s i ę d o s a l i b u f e t o -
r o w e j , g d z i e w s z y s c y z a s i e d l i 
p r z y w s p ó l n y m s t o l e d o s k r o m ­
n e g o p o d w i e c z o r k u . T u , p r z y 
h e r b a t c e , w n a s t r o j u s z c z e r e j , 
n i e w y m u s z o n e j s e r d e c z n o ś c i 
w y g ł o s z o n o p a r ę p r z e m ó w i e ń . 

P i e r w s z y z a b r a ł g ł o s w ł a ś c i ­
w y g o s p o d a r z „ O g n i s k a " , j e g o 
t w ó r c a i p r o t e k t o r . P r e z e s m i e j ­
s c o w e j P o d d y r e k c j i P . K- P . , 
p . B u r c z y ń s k i . 

W y j a ś n i w s z y n a j p i e r w m ł o -

w p i e r w -
w y r a ż a s i ę 

n i e o m y l -
S t a t y s t y c z -

Drobiazgi białostockie. 

p r z y p o -
f e s t y n ó w , 

d z i e ż y i d e o l o g j ę a m e r y k a ń s k i e j 
. C i o c i Y m c i " , j e j o g ó l n o l u d z ­
k i e c e l e i z a d a n i a , z w r ó c i ł s i ę 
z w y r a z a m i g o r ą c e j p o d z i ę k i d o 
c z c i g o d n y c h g o ś c i z N o w e g o 
Ś w i a t a , z a p e w n i a j ą c i c h , ż e 
A m e r y k a s w o j ą d z i a ł a l n o ś c i ą 
h u m a n i t a r n ą i k u l t u r a l n o - o ś w i a ­
t o w a w z n i o s ł a d l a s i e b i e p o m ­
n i k w d z i ę c z n o ś c i t r w a l s z y o d 
s p i ż u , b o w y r y t y w s e r c a c h 
d z i e s i ą t e k i s e t e k t y s i ę c y o d r o ­
d z o n y c h d u c h o w o i f i z y c z n i e 
m ł o d y c h l u d z i . 

P . G e n . L i s t o w s k i , o b j e ż d ż a ­
j ą c y c a ł ą P o l s k ę , w y r a z i ł p o ­
d z i w d l a r o z w o j u p l a c ó w k i b i a ­
ł o s t o c k i e j . ; 

W o d p o w i e d z i p . S u p e r p r z y 
p o m o c y t ł u m a c z a r o z w i n ą ł 
s z c z e g ó ł o w o s y m b o l i k ę Y M C A , 
u o s o b i o n ą w 3 figurach g e o m e ­
t r y c z n y c h : t r ó j k ą t a , k t ó r y o b r a ­
z u j e j d e o l o g j ę Y m c i : r o z w ó j fi-
«^y<tófcy,' u m y s ł o w y i e t y c z n y 
( d u c h o w y , m o r a l n y ) ; c z w o r o ­
b o k u , o b e j m u j ą c e g o m e t o d y 
Y / M . C . A . : s p o r t , n a u k a , w y ­
c h o w a n i e i u s p o ł e c z n i e n i e ; w r e ­
s z c i e k o ł a , j a k o s y m b o l u o ż y w ­
c z e g o d u c h a , g e n j u s z a , Y . M . 
€ . A . — k o ł a s t o w a r z y s z o n y c h . 
D l a p o l a k ó w i d e a ł y t e n i e s ą 
o b c e , c o s t w i e r d z i l i w s w o i m 
c z a s i e K o ś c i u s z k o i P u ł a s k i , o 
k t ó r y c h u c z ą s i ę d z i e c i a m e r y ­
k a ń s k i e . M ó w c a c z u j e s i ę s z c z ę -

l i w y m , ż e d z i e ń d z i s i e j s z y — 

O c z y s z c z a j c i e u l i c e i p o d w ó ­
r z a , b o w o b e c n e j p o r z e s ą o n e 
r o z s a d n i k a m i c h o r ó b 

F i l a n t r o p j a i o ś w i a t a , u o s o ­
b i o n a w t o w a r z y s t w a c h , w i n n y 
z ł o ż y ć p o d a n i a 
z a m i a r k o r z y s t a ć z o g r o d u m i e j 
s k i e g o d l a ś l u b o w a n i a d o b r o ­
c z y n n o ś c i j i u b l i c z n e . 
m o c y „ k w i a t k ó w 
w i e l k i c h z a b a w , „ w e r e c k i c h n o ­
c y " i b i a ł o s t o c k i c h p > d w i e c z o r 
k ó w — d o M a g i s t r a t u , p r z e d 
u p ł y w e m 15 k w i e t n i u b . r. ( S t y ­
l i z a c j a n i n i e j s z e j n o t a t k i j e s t 
s t y l o w o d o b r o c z y n r ą. ' P r z y p . 
z e c . ) 

B a c z n o ś ć , r e z e r w i ś c i . K o r n i 
s j a K o n t r o l n a ( n r . 
u r z ę d u j e w S z p i t a l u 
w B i a ł y m s t o k u p r ; : y j m u j e w 
d n . 2 4 b m . r e z e r w i s 
1 8 8 $ i 1 6 8 6 . w d 

składamy chlrargomi 

r 
Wyłączna sp: zedaż 
wyrobów T-w| Akc. 

dawniej Hełnzel 

b m . w d a r -
B a z y l e g o 

n - i c h , g m i -
Biał. 

k a r a b i -
około 20. 

w o i U n i e r u c h o m i w s z y d o m w f n i k ó w , 

i s c h o w k i , p r z y c z e i . i w p a d ł o i m 
w r ę c e 7 3 0 d o l a r ó w i g a r d e - o -
b a ( a m e r y k a ń s k i e g o p o c h o d z e ­
n i a ) w a r t o ś c i 6 m i l j o n ó w m a ­
r e k . 

N i k t z o b e c n y c h n i e o d n i ó s ł 
ż a d n y c h z n i e w a g ni u s z k o d z e ń 
c i e l e s n y c h . 

B a r d i c i z b i e g l i w s t r o n ę g r a ­
n i c y l i t e w s k i e j . J e d y n y ś l j d , j a ­
ki p o n i c h " ' - / .o^ta l - t o „ s u m ­
k a " ( t o r b a p ł ó c i e n n a ) z k a w a ł ­
k i e m • • ł n n ł n y . 

P o l i c j a z a r z ą d z i ł a p o ś c i g . 

'ii ' 

Z życia robotniczego. 
W e f a b r y c e G u b i ń s k i e g o 

s t ra jk d o t y c h c z a s n i ę u s t a ł , p o -

^ o i b / ł a ^ l H r - o f c s t B J ą c i p r z y i U r o i o - ł n i e 3 0 p r o c . . p o d w y ż k ę , 
n e j c y f r z e 2 1 p r o c e n t ó w , j a k o - t y l k o -p. G u b i n a k i t r w a \ 
b y u s t a l a t l f j f y * • |WDto łru l<er feko-1 i m u p o r z e . , , 
w a ń , s p i s a n y m p r z e z O k r » > g o - ! . K r a w c y t a n j ł e - c i a r z e f t r z y -
w e g o I n s p e k t o r a P r a c y , p . B u t - I m a l i 7 5 p r o c . p o d w y ż k ę i ferzy-
w i ł ł o w i c z ; i a p r z y j ę t y m i w ] a - l s t ą p : h d o p r a c y . 
s n o t ę c z n e m i p o d p i s a m i z a t w i e r - ' 

finanse i drożyzna 
w Białymstoku. 

w a g o n 
w a g o n 

n e g o p r z y n a s z y m s ł a w e t n y m 
M a g i s t r a c i e . 

B y d ł o t a n i e j e a m i ę s o d r o ­
ż e j e . J u ż o d p e w n e g o c z a s t i 
r z e ź n i c y n a b y w a j ą b y d ł o p o 
z n a c z n i e , n i ż s z y c h « e n n c h , j e d ­
n a k n a s k u t e k s p i s k u B p r z e -
d a j ą m i ę s o d r o ż e j j e s z c z e / n i ż 
p o p r z e d n i o . J e s t t o o p a r t e n a 
g ł ę b o k i e j z n a j o m o ś c i p s y c h o l o ­
gi i t ł u m u . G d y b y c e n y p o z o s t a ­
ł y n i e z m i e n i o n e , , d o m a g a n o b y 
s i ę i c h o b n i ż e n i a — p r z y w z r o ś ­
c i e z a ś . . . u s t a m i l c z ą . 

8 8 ) , k t ó r a 
ł e j o n o w y m 

o w r o c z n . 
25 bm. re-

d z o n y m p r z e z ! f i f b r y k a n t f w 
r o b o t n i k ó w . O r ^ y ł k f i t a z l s t a ł a 
M w y j a i n t f e n f t ii w s w s % y l k * i c h 
f a b r y k a c h w y p ł a c a j ą j u ż f b e c 

d e n 
w o -

KroniKa policyjną 
Kradz ądzor ly 

, o ( u l B S / o -
p e n a 1) z a o j j n L i w o ; C j | k . r -
m i ń < k i e g o z B i ^ r c u U w a l . ^ a . 
c e r p o t o r a c h k o ! i - ; o w y r l - j | [ iVl. 
A! i r j m c w i c z a 

Białostocka. 
z i e ż e . W n o c y z 21 n a 1 P r o t o k u ł y «P' 

2 2 b m . s k r a d z i o n o b i e l i z n ę p . | s p r a w i e J. ł.ib^ir-f 
A . G u t e r o w i ( M a z o w i e c k a ?) . 

J a n Jr ip i s i c l l p r z y w ł a s z c z y ł 
s o b i e p a r t j ę c e g i e ł z c e g i e l n i w 
T u r c z a n c e ( g m . B a c i e c z k i ) . 

.... B u c i k i z g i n ę ł y p . S i e n k i e -
w i c z u k a ( u l . M a j o w a 1 0 ) . P o ­
d o b n a s t r a t a d o t k n ę ł a r ó w n i e ż 
p . M . M a r t y n O w s k i e g o ( M o s t o ­
w a 15 ) . 

K i l k a k u r w y n i e s i o n o z 
k u r n i k a p . k a p . R o m a n o w s k i e g o . 

— Z p o d w ó r z a p r z y m l . S i e n ­
k i e w i c z a 5 8 ś c i ą g n i ę t o b i e l i z n ę 
p . J. B i e r n a c k i e g o . 

.•_ 2 e s k l e p u f a r t R y w k i n d a 
v}l. R y n e k K o ś c i u s z k i b u c h n i ę t o 
( a r b y w a r t o ś c i 3 m i l j . m a r e k . 

•'łofl 
Q k r a d z i e ż y w' dojn iu p o d Mi 

pr y u l . S t o ł e c z n e j ; 
l 

W y k r y t o s p r p w c ó w k r ( 
ż y g a l a n t e r j i - c | » m . ; k i e j u 
S o s n o w s k i e j ( B i l i ń s k i e g o , 

D o o d e b r a n i a w Ura^i d r ł e 
Ś l e d c z y m w Ę i a ł y m s t o k i p o 
s z e w k a n a p o d u s z k ę , hatf 3 
l a z k o r o n k ą p o ś r o d k u j 

r e k , z a w i e r a j ą c y 3 b y d l ę c ) 
ry n i e w y p r a w i q n e . U r z q l 
s z u k u j e p r a w n y c h w ł a ś c i t 

z e r w i s t ó w r o c z n , 1 8 8 6 , w . d n 
2 6 b m . r e z e r w i s t ó w r o c z n . 1 8 8 6 
i 1 8 8 7 , w d n . 2 7 b m . r e z e r w ! 
s t ó w r o c z n . 1 8 8 6 — 7 , w d n . 2 8 
b m . r e z e r w i s t ó w r o c z n . 1 8 8 ? . 
w d n . 2 9 btn», r e z e r w i s t ó w , 
r o c z n . 1 8 8 7 . 

N a l e ż y w y j a ś n i ć , i ż k s i ą ż e c z ­
ki w o j s k o w e , o t r z y m a j ą t y l k o 
ei rewtwiśei r z y z g ł a s z a s i ę 
n a k o m i s j ę z d o k u m e n t a m i w o j -
s k o w e m i l u b o s o b i s t e m i , ( p a s z ­
p o r t , m e t r y k a ) ; 

T y m c z a s e m o s t a t n i o m i a ł y 
m i e j s c e w y p a d k i , ż e r e z e r w i ś c i 
s t a j ą n a k o m i s j ę b e z d o k u m e n ­
t ó w i n i e p o t r z e b n i e z a b i e r a j ą 
d r o g i c z a s . 

P ł a ć c i e k o m o r n e , b o S ą d 
R o z j e m c z y n i e p o b ł a ż a . O n ę g -
d a j n a 12 s p r a w w y d a ł c z t e r y 
e k s m i s j e z p o w o d u z a l ę g a n i * z 
o p ł a t ą c z y n s z u . 

W numerze jutrzejszym ukaże się artyjl uł 
„Co robi p. Cukier w tartaku drjjlidzkir" 

Najserdeczniejsze podziękowania 
Ka$n a hkatidol Szpita-

| la S-tego Rocha, pre fes. Fedorowiczowi za operację I opiekę lekai 
ska. Życzymy Ma \ 
Tiziekujemy również 
i całemu personelowi 
podczas choroby. 

powodzenia u) pracy dahztj dla dobra ogółu, 
siostrom miłosierdzia pp. Betele i Prydzik 

szpitala za Ich sympatyczny stosunek do nas 
Hersz Kozak 

s* Hugo Krauze 
Edmund Bohrukiewicz. 

I). 

w a -
w o -

s k ó -
p o -

el.. 

Marka ochronna 

fe! 
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• 

ęd:i jest rękojmią dobroci towaru jest do nabycia wszi 

HERBATA i KAKAO 
wPaczkach: Vs.-V4.VJ.- wPaszkach: , / i , / . . V ł , V ^ I . 

w oryginamem opakowaniu.! 

, S p n e d a t hurtowa: Warszawa, ulica Ęielańska | 6 , 
telefony: 105-72, 258-14, 5 0 7 ^ j 

f s > t '!'•.'»*<.*/ • • • • - • •'• _ ,-*< * -* • I "»*wi | - M 

r i f l i fa ia tlfi P ° z n a n . Garncarska 3, Lwów, i K 
U U U L I ( 1 4 J I torego 36. Gdańsk, Langermarkt 1)5, 

w Krakowie i w Wilnie. | 

KUPUJCIE POŹYtŻKĘi2Ł(ffĄ 
Widutsklej Manufaktur} Bawełnianej 

elki wybór * towarów s e z o n o w y c h 
w ŁódzKiej ManufaKturte M. Ł. \T l t U L A fi S HI BlatystoH, 

róg KupiecKiej i Różańsltiej (dom własny). . 

Ostrzeżenie 
s l i w y m , z e 
p i e r w s z ą s w o j ą r o c z n i c ę p r z y ­
b y c i a d o P o l s k i - ś w i ę c i w ł a - ! 
ś n i e w B i a ł y m s t o k u . i 

O d p o w i a d a l i j e s z c z e p . p . B o r - ' 
c z y ń s k i i d e l . z W i l n a , p o c z e m , 
u d a n o s i ę z n ó w d o sa l i w i d o - 1 
w i s k o w e j . g d z i e o d b y ł s i ę n a ­
p r ę d c e z o r g a n i z o w a n y k o n c e r t j 
m i e j s t o w e m i s i ł a m i , f r e n e t y c z - : 
n e o k l a s k i b y ł y n a j w y m o w n i e j - , 
s z ą o c e n ą ś w i e t n e g o p o p i s u . 

z a w i a d a m i a m y S z a n o w n ą k l i j e n d e l ę n a s z ą , i ż 
o d p e w n e g o c z a s u u k a z a ł y s i ę w h a n d l u t o w a r y , k t ó r e 
p o d w z g l ę d e m o p a k o w a n i a i o s t e m p l o w a n i a n a d e r p o ­
d o b n e s ą d o n a s z y c h , j e d n a k c o d o g a t u n k u s t a n o w c z o 
u s t ę p u j ą t a k o w y m . P r o s i m y z a t e m u p r z e j m i e , p r a y z a k u ­
p a c h t o w a i ó w n a s z y c h — z n a n e j d o b r o c i — z w r a c a ć 
ł a s k a w i e b i e ż n ą u w a g ę n a Ml jSZCZNl DUrkC fatUftf lU I W M i 

Łódź, dnia 

•arka łakrycNa 

*»» . 

0 lutego 1922 roku. 

TOWARZYSTWO AKCYJNE 

Widzewskiej Manufaktury Bawełniane) 
dawniej Heiiizel i Kunitzer. 

uw ;tii,ii"ll t i i lku 

Ogłoszenia dn 
SkraJzioDO .tymct«jłftye 

nie (Jeraobllizfcjyne* i#fś,u 
cie Modlinie \ p r i e a K|«ią. Ją. 
Sanitarną Nr. 1 -*^>I ° » >mi« - -
Wojno ( r o t i . I695>[r*m. w* w^ 
ki-Gr«nakie poV». ;Wy». 
gm. rCIwkowo. 

blu-
Ijfgubioao ty inc ia iowy dowódj 
•Wtty Nr. 205 w y d | p t i e z gm. 
dów na imię Mani fKUitęRMi 
w i c i Hózna irm. Z l b ł u d ó w . 

Zgubiono porffól ikórzmny T*Ą\ rają-
cyj około , 150.000 mk., pa 

polaki wyd ptz*z | S ła ioatwo 
janicacn na imię ĄaoH Pryfet, 
dec tw4 GimnaijumJjRealn. wy(3. 
uaniu i lwirc leckw# politechnii 
wMidwajdach. Łaakjawy xnal»zc, 
*c© pieniądx« x»t«tym»e, *^L, 
zwrócić do portjefą w Hotelu |* 

t D o 
* i 

isz«k 
mieazksniem. 

Kjęcia . k 11 

wOziennika" d s Gf 
Metty de Rf akcji 

2—1 
K t r i d z i o n o k«iąik$ wojckowi 

.. Dojlidach p i jez KSomisisj 
Irolna na imi« SlaM»ława S i e j 
( r o c / 1895) lam. ** wai Kewal 
Białostocki, gm. ZaWyki._ 

W dniu 21 marca r. b. w l o | 
Swincowa \A: MCatMSWB 

zoatSi egubioay "OttfeJ akerfi 
wany sr •ma4ectś^na>l Alnri 
mi na imi« £.° Zal^Wtkiego. ' 
znalazca raczy zwfócić zS wyi 
dzeniem do redaki " 

393 

>• tawy 
ttagro-

122 Zgubiono za lwiadaseme kontrolAr»kie 
S-ki Akc. Telefonów z d n | 16.11 

1923 Y.. nr. 6 4 w y d i na imię D»ri (owa 

InteHgentsa 
• 

t poszukuje p «a< 
niatzynittki, ekipedjentk: lub, 

podyni. Adra* w Ridakcji , 

93 

I 
„Apollo 
DZIŚ konkursowy film, 
odznaczeny w Paryżu 

Złotym Medalem. 

„MODERN" 
Dziś film rekordowy. 
Kasa czynna od g. 5.30 w. 

(Tragecfjtrcluszy kobiecej) 
'£!£ DIANA KARENNE (*»« # w y w 6 - c i u 

W ro l i t y t u ł , p ó t ^ z 
R . a l i z . c j . . ł y n n . g o P V f i T A 7 A N ( • W J t i 
I io»yj» kiego re ły .era T R U Ł / * * ' * * " * ' W 1% 

ady 
goa-
228 

i P o c » * t e k o g . 7 : w m e t ł k i e i « * o 6 , K a a a « a « . 3 0 , &1««is. 5 .3Ó. ( l i ł t a t n i s e a n s o I u . 15 . C e n y o d 3 0 0 0 H k". 
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(la donna ś rriobHey-
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w rolach głównych słynni ałtyiti ł̂ilirUrwi 

RESSEL ORLAi ; 
GUSTAW MAY 

dramat życiowy w AtmcW. ^ g Sporty zimowe. Najnowsze tańcei 

http://Vs.-V4.VJ.-

